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n i e b e z p i e c z n e  s o j u s z e  o o j s k o o e
Pfetrzo sle przeszkody na drodze do układu

W skazuje na to prem er Anglji w  swym znam iennym  artykule
L NDYN, (PA T). „News w yjątkiem  Niemiec nie *am - 

(J®rouicleM zamieścił artykuł knie. W ynika to jasno z uch­
wał konferenqi w Stresie.

Czy rząd niem iecki —  koń­
czy M ac Donald— wykaże swe

premjera M ac Donalda. 
]j.^oznlUWy berlińskie —  pisze 

[ 'onald —  ujawniły kilka 
f t t ló w ,  które winny być zba 
.*?*, aby można było stwier- 

czy przedstaw iają jakąś 
J ^ ś ć  dla bezpieczeństw a 
*#iorowego. Niemcy jednak po 
*jłpują tak, aby zniszczyć uczu 

wzajemnego zaufania w Eu- 
.'‘Pk*. Domagają się one dla 
*bie sił zbrojnych, zdając wię 

^*ość narodów europejskich 
*wą łaskę i niełaskę.

V<ł innych narodów żądają

im enojc pokojowe, oświadcza­
jąc niezwłocznie, iż gotów jest 
wziąć udział w wykonaniu re- 
zolucyj srresańskich, stwierdzi 
najbliższa przyszłość.

francusko— sowieckiego
PARYŻ. (PAT). W  sprawie 

rokowań francusko - sow iec­
kich „L‘Oeuvre“ twierdzi, że 
tekst kompromisowy, za któ­
rym miał się wypowiedzieć 
rząd sowiecki, dotyczy nastę-

lęmcy przyjęcia zobowiązań 
u jntencjach pokojowych, same

_ _  w stosunku do swych 
Wadów nie przyjęłyby takie- 

zobowiązania. Naród nie- 
j * eck’ zbyt wiele wymaga od 

którzy go rozumieją i jak 
Mjbardziej z nim sympatyzują. 
-Niemiecka polityka ekspansji 

Jaśk o w ej i okoliczności, w ja- 
'•ch została zapowiedziana, mu 

popchnąć ideę pokojową 
"■Cpieczeńsiwa powszechnego 
^  niebezpieczną drogą soju- 
Ydji -rOjskOwyci 

Rz«*d brytyjski wierzy we 
**półdziałame Niemiec we 
£*ZeIkich rokowaniach o po- 

i rozbrojenie. Drzwi d l* 
*°noTOwego porozumienia, kto 
^by nietylko zapewniło Niem­
ena bezpieczeństwo, ale i z je­
dnało im zaufanie ^siadów , 
*f* są zamknięte i nikt ieŁ z

Wiatr porwał potężna 
dźw:gary

BUENOS A IR E S. (PAT). Do 
"oszą z Santiago de Chile, że 
?*d miastem portowem Magal- 
"*«»e* przeszła gwahowna bu- 
*•"», wyrządzając ogromne szko 
dy. S ieć  telegraficzna i telefo 
^  iuo została doszczętnie zni- 
**czona. S iła  wichru była tak 
*ielka, źe jeden z potężnych 
'ttwigarów w porcie został rzu 
*>ay w nurty oceanu. Ofiar w 
bidziach nie było.

Sprzedali cerkiew
Miasto Ołomuniec zakupuje 

^  gminy podkarpacko-ruskiej 
gardziejów za cenę 30 tysięcy 
fąton czeskich drewnianą eer- 
*j«w ruską, która zostanie prze 
je s io n *  na teren  Ołomuńca, 
^mina Bardzie,’ów sprzedaje 
c*rkiew, celem  zdobycia fundu 

aa budowę szkoły.

Z  G I E Ł D Y
Obrotj średnie tendencja niejedne­

go. Banknuty dolarowe w obrotach 
Pozagiełdowych 5.29. Rubel złoty 

Dolar złoty 9.08 54. Rubel srebr 
ny 4.85, 100 kopiegek bilonu srebrne 
t® 0.86. Gram czystego złota 5.9244. 
^*zki niemieckie (banknoty) w obro 
!?cb prywatnych 198.00 — 198.25.

** t  aterl. (banknoty) w obrotach pry
**tay ch 25.54.

Powrót króla do Grecji?
Sensacyjne pogłoski prasowe

LONDYN. (P A T ). Dzienniki 
angielskie podają sensacyjną 
pogłoskę z Paryża jakoby były 
król greek. Je rz y  zgodził się po 
wrócić na tron grecki. W ezwa­
nie do powrotu na tron miało 
być rzekomo wystosowane do

króia po tajnem  zgromadzeniu 
monarchistów greckich w Pary­
żu. Król, któremu zakomuniko­
wano uchwałę zebrania m iał u- 
stosunkować się do niej przy­
chylni*. B . król grecki, który 
stale mieszka w A nglji, powra­
ca do Londynu

P A R  I Ż .  (PAT), W śród oto­
czenia b. króla Jerzeg o zaprze­
czają pogłoskom o  jego zamia­
rze powrotu do G recji, jako po 
zbawionym wszelSneb podstaw. 
Król m c nie słyszał o  zebraniu 
monarchistów, ani o  jego celu.

Wciągnął rodziców w zasadzko i zabił
Wstrzasajaca ż u a w a  syna sedziego

N OW Y JO RK . (PAT). W  
miejscowości Austine w  sianie 
T exas z o s ta ł zamordowani w 
tajemniczych okolicznościach 
sędzia sądu najwyższego stanu 
T exas W illiam  Pierson i  jego 
żon™

Zbrodni doLonanc w czoraj 
wieczorem  nr bocznej mało u- 
częszczaaej drod**.

W jelk ie wrażenie wywarła 
sensacyjna wiadomość o aresz­
towaniu Syna sędziego Howar­
da pod zarzutem dokonanir 
morderstwa

Howard Pierson oświadczył, 
iż wciąguął swych rodziców w 
zasadzkę, by t .ę  zemścić. Nie 
wyjaśnił jednak, co  te  słowa 
mają oznaczać 

Howard po doWonasuu zł.rod 
ni sam ranił w  ramią.

Straszliwa nawałnica nawiedziła Niemcy

pujących zmian: Zamiast
wzmianki, że obie strony 
przed przystąpieniem do dzia­
łam i muszą czekać u i  zebra­
nie się Rady Ligi Narodów, n.? 
być wprowadzone postanowie­
nie. że obie strony zawiadomią 
Radę Ligi, co  jest równoznacz­
ne, gdyż w ten sposób oezpo- 
śiednia akcja nie ma być uza­
leżniona od zebrania się Rady 
Ligi.

LONDYW (PAT). Dsłennłk „Star" 
stwierdza, iż niepm-oznmieiiie 
ministrem Layalem a komissnicu 
Lity nowem nr tli naiadn francusko- 
sowieckiego mr cl.arak.ar poważny.

Znamiennym krokkai — pisz* 
„Sum — jest zaprzeczenie trać 
skiego M. S. Z., dotyczące zawarci* 
rzekomego tajnego nkladn polsko- 
niemieckiego. „Star" zaznacza, żo 
bwvu<Ni M S. Z. dało póloficjalną 
u iklwucją, retnującą, jako nonsens 
rzekomy tekst ujnegc rojom polar* 
blwdeclćego, który prasi sowiecna, 
jak przypuszcza dziennil angielską

■owiacna
pruypnjzc 

opublikowała podczas świąt, wd#e

Trgtd powietrzni zrównała 5 gospodarstw z  ziem i*
BERLIN . (PA T). Regencję 

dolno - frankońską nawiedziła 
straszliwa nawałnica, połączoną 
z oberwaniem  się chmury.

Nawałnica wyrządziła wiel 
kie szkody w  ca łe j okolicy. W  
wielu miejscowościach grad do

wysokosi ł pół metra pokrył po 
la. W oda zmyła wszędzie war 
siw e czamoziemu, a kamienie 
i na muł pokryw ają pola na zna 
cznej przestrzeni. Również to 
ry kolei są w: kilku mteiscarh 
podmulone.

W  Turyngji w schodnie- or­
kan nawiedzi' okobce m iejsco­
wości Birkigt, przyczem trąba 
powietrzna zniszczyła 5 gospo­
darstw, rów nając je  w  oka 
mgnieniu z ziemią Ofiar w  lu 
dz.ach nie było,

Wielki pożar lasów na Pomorzu

nil* kr poastawM własnych zrodeł rzą 
dowych

„Star * pisze — iż jest to spranemu 
ze zwyczajami aypUma-yczuami, aby 
m S. Z. jednego kraju zaprcejzate 
twierdzaalom dofyejpgcym nic swa, 
nago, lec innego rządu. Zastanawia 
jąc H* nad powodami tego kroi i- i  
jtrony Lancnakiegi ó ., 1’ 3. „Stąr" 
wyru - przypuszczanie, iż mia!stee 
Lara* traktował „ ibUkacjr sowiecki, 
jaku posmbrrii Moskwy, solem J y  
niania maonsmej opia). pabUczae* aa 
korzyść somsra z Sowietami,

rA R Y Ż , (PA T) A genda H a 
▼asa donosi r  Moskn-y3 wy 
słuchaniu expose Litwłńowa R *  
da Komisarzy Luaowycr postu 
nowiła upoważnić Litwinowi c 
do wysłania nowych lhsiiukeyf 
dla ambasady Potkm kina w ce 
lu uzgodnienia stanowisk i.an * 
cuskiego t sowieckiego".

Pastwa ognia padło 30D hektarów  zaarzew ienia
Nocy w czorajszej z niewiado 

mych narazie przyczyn w y­
buchł w ielki pożar lasu w  oko­
licy Laskowi- oowiaiu Świe- 
d e .

Ja k  się dowiadujemy, pożar 
lasu państwowego ^owsta! w 
nadleśnictwie ^ąbrow a przy 
drodre publicznej, prawdopo­
dobnie w skutek porzucenia nie 
dopałka papierosa. Silny w iatr 
oraz panująca od kilku dni su­

sza sprzyjały rozszerzeniu się 
ognia B rak  osiedli ludzkich w 
okolicach objętych pożarem nie 
pozwolił na zorganizowanie na 
tychmiastowej akcji ratunko­
wej. Dopiero po przybyciu 
większej ilośd  ludzi z okolicz­
nych wsi orac straży pożarnej 
ze Sw iecia i  Laskowic, przystą­
piono do gaszenia pożaru.

Dzięki energiczne] akcji, o- 
gień zdołano zlokalizować je ­

szcze w  nocy. Pastw ą płonne 
ni padło w  nadleśnictwu Dą- 
browa około 200 ha lasu, a  w 
nadleśnictwie Przewodnik oko 
ło  100 ha. S tra ty  są  bardzo 
znaczne.

W  akcji ratunkow ej energUiz 
ną pomoc okazały władze ad­
ministracyjne jak również po­
bliskie tartak i i m ajątki pry­
watne, przysyłając ludzi i  sprzęt 
potraebny do gaszenia pożaru.

Likwidacja wielkiej szajki przemytników
Centrala mieiciła sie w  Łodzi -  filie w  Równem  i na pogranicza

W ładze policyjne zlikwido­
wały ostatecznie szeroko roz­
gałęziona szaiką przem rtnJców, 
która grasowała w Łodzi i ąze 
regu innych miast, werbując 
emigrantów na tereny kojoniza 
cyjne żydowskie w B.rooidża- 
nie w Związku Sowieckim.

Jeszcze w początkach ub ro 
ku stwierdzono, ż« wielu emi­
grantów żydowskich przedo­
staw ało się do Z SR R  drogą nie 
legalną. Następnie ustalono 
że w  Równem niejaki Izaak

Tragedia na pograniczu litewskie m
D Lo n d y n , (p a t ). A g en cji.; U do nich kilka strzałów.
^rutera donosi z Kowna: W  ] K arol Einikis został zabity,
chwili gdy dwaj Litwini bra- brata jego Augusta c iężko ran 
®ia Karol i August Einikis prze i nego przewieziono do szpitala, 
hraczali granicę litewsko-nie- * Einikisi przekraczali granicę 

niemieccy da ( rzekomo legalnie.siieck<.1 z o f iu c r

Goldstein, przybyły z Łodzi, w 
porozumieniu z miejscowymi 
przemytnikami zorganizował 
szć jkę, która truam ła się prze­
mycaniem emigrantów przez 
granicę sowiecką.

Obecnie zakończone zostały 
dochodzenia, które ustaliły, źe 
na terenie Równego istniała pla 
cówka przemytnicza, działają­
ca już bezpośrednio na grani­
cy, natomiast główna siedziba 
werbunkowa działała na tere­
nie Łodzo

Centrala ta m ieściła się w 
mieszkanm niejakiego Eljasza 
Boguchwała przy ulicy Kiliń­
skiego Boguchwał miał do po 
mocy znanych w świecie prze­
stępczym osobników, którzy 
działali głównie wśród średnic 

| zamożnych żydów pozostają- 
i cych bez pracy lub też wśród

takich, którym  z różnych wzglę 
dów zależało na jaknajszyb- 
szem opuszczeniu granic Pol­
ski.

Szajka pobierała za przemy­
canie przez granicę sowiecką 
od 400 do feOO zł Co szajki na 
leżały 53 osoby, których spra­
wę przekazano władzom sądo­
wym

Kiwaws trasata?
P R A G a . (P A T ). Samoenod 

ciężarów " wpadł na kompanję 
żołnierzy pow racających z uoe 
nycL ćwiczeń.

W ypaaek miał miojsee w 
kolicy Kromeriz ną Morawach. 
28 żołnierzy jes t rannych, 11 
ciężko.

Stracenia młodocianych 
przestępców

N OW Y JO R K . (P A T ). W  
Ossining w stank nowojorskim 
stracono ns krześle elektrycRo 
nem dwóch młodych ludzi w 
wieku lat 20 i 17, skazanych n t  
karę śmierci zt  zabójstwo poIi« 
cjantŁ,

Bomba w  kofclele
BUEN OS A IR E S. (FA T). Do 

noszą z M eksyku, ze w koście 
le w m iejscowości Heuytarnal- 
cbo w  czasie nabożeństwa eks­
plodowała w drzwiach kościo­
ła  bomba, podłożona przer nie 
wiadomych sprawców. W sku­
tek  wybuchu 7 osób oam osle 
ciężkie rany.

Niemry na czele
powfetrznydi*

LONDYN. (P A T ). „DailyTe 
legraph" ogłasza sensacyjne re- 
w. lacje o powietrznych zbroje­
niach Rzeszy stwierdzające, iż 
Niemcy posiadają już obecnie 
dwa razy więcej samolotów 
pienirezei linji niż knglja dla 
obrony wysp Wielkiej Brytanji.

zbrojeń
Hitler powiadomił sir John 

Simona, że Niemcy os.ągnęły 
ju i parytet powietrzny z An« 
glją. Parytet ten dotyczył nie 
480 samolotów' m ctrooolji lecz 
1020 samolotów, jakiemi rozpo­
rządza lotnictwo angie-skie n i. 
obszarze całego imperjum.

Ziiżha li kii:
Mli

„ A a n r " ,   ------------ ---
lub „Bagatmla” 

dla Ciytalalhów „Oatataieb l l s ś i  W « i  Krakawiklek"

Atlantic' , „fiwit" |
ł  
!
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PREHJER SUŁSARJ1 -  M M I E M  M U R !
Przejazdem  przez W arszawę 

bawiła tu pani J .  Gr. 
dobra znajom a obecnego prem  
je ra  bułgarskiego, A. Toszewa, 
oraz kilku wybitniejszych oso­
bistości ze świata politycznego 
Bułgarji.

Przedstawicie] naszego pis­
ma, korzystając z tej okazji, po 
prosił panią Gr. o udzielenie in 
formacyj, dotyczących osoby i 
działalności nowego k.erownika 
nawy rządowej kraju  zaprzyja­
źnionego z Polską.

—  Gdzie poznała pani obec­
nego prem jera?

—  Obecnego prem jera rządu 
bułgarskiego, p. ministra A n­
drzeja Toszewa, poznałam w 
Sof ji, w domu b, ministra rolni­
ctwa, p. Grigora W asiljew a, 
również wielkiego przyjaciela 
Polaków.

P o p ija jąc wonną kawę turec­
ką i paląc wyborne bułgarskie 
papierosy, spędziłam z nimi do 
brą godzinkę na rozmowie o 
Polsce. Przy tej okazji ocenić 
mogłam nietylko wysokie zale­
ty towai&yskie moich rozmów­
ców, ale też ich życzliwy, lecz 
w różnorodny sposób przeja- 
viający się stosunek do nasze- 
>o kraju.

Obydwaj ministrowie 
kilkakrotnie byli w Polsce, 

'wiedziL ją  gruntownie, znają 
lasz język, interesują się żywo 
'szelkiemi przejawami kultural 
ego, społecznego i gospodar­
nego życia w Polsce. A le gdy 

p. W osiljew  jest typowym en­
tuzjastą, w słowach gorących 
w yrażającym  podziw i uznanie 
dla wszystkiego co widział w 
Polsce, p. Toszew podchodzi do 
zjawisk i ludzi oględnie i 
z umiarem urodzonego dyplo­

maty.
Niemnie? jednak serdecznie ko 
cha Polskę, interesuje się je j li­
teraturą, teatrem, życiem arty- 
styczn-sm i kulturalnem.

—  W  jakim  zakresie przeja­
wia się działalność min. Tosze­
wa, jako przyjaciela Polski?

—  Jako człowiek czynu. p. 
min. Toszew propaguje swoje 
ideje zarówno w prasie, jak  ł w 
sferach towarzyskich. Pisząc 
książkę
,0  życia kutturalnem w Polsce" 

stawia sobie za zadame, jak  to 
sam zaznacza w przedmowie, 
„zapoznanie, przynajm niej w o- 
gólnycb zarysach, czytelnika 
bułgarskiego, a głownie uczącą 
się młodzież z kulturą bliskiej

nam Polski. W  szeregu cen­
nych artykułów, drukowanych 
w Przeglądzie Polsko Bułgar­
skim, którego jest współredak­
torem zaznajamia autor z prze 
szłością naszego narodu i jego 
bohaterskiem i walkam i o niepo­

d ległość.
W  słowie wstępnem, które wy 

głosił min Toszew w d. 23 kwie

daje hułd pamięci „jednego z 
największych synów bratniego 
polskiego narodu" i podkreśla 
prasłowiański pierwiastek jego 
wielostronnej twórczości, który 
nietylko sta je się niewyczerps 
nem źródłem natchnienia, ale 
również „odkrywa przed współ 
plemieńcami wspaniałe perspek 
ływy oczekującego ich swobo-

tuia 1933 r. na akademii ku cz c i. dnego rozwoju". Ja k o  wielclet- 
Stanisława Wyspiańskiego, od-1 ni prezes Polsko - Bułgarskiego

40 tys. zł. za godziny nadlitzbowe
Ciekawa sprawa jest przed­

miotem rozważań sądów pol­
skich. Oto m ajster remontowy 
firmy Fitzner, Gamper i Ziele­
niewski w Dąbrowie Górniczej, 
niejaki BosKiewicz, po 30 - let- 
niem okresie pracy w tej insty­
tucji został zwolniony. Znalazł­
szy się w skrajnej nędzy —  
Boskiewicz wystąpił przeciwko 
b. pracodawcom o należności za 
t. zw. godził. / nadliczbowe pra 
cy  w sumie 40.000 zł.

Sąd O kr. w Sosnowcu uzna­
jąc  boskie wicza za pracownika 
umysłowego, zasądził na jego 
korzyść żądana cumę, Sąd Ape 
lacy jny w W arszawie wyrok 
ten jednak uchylił, sta jąc na 
stanowisku, że Boskiewicz, jako 
m ajster remontowy zajmował

posadę kierownicza wskutek 
czego nie przysługuje mu pra­
wo do wynagrodzer ia za pracę 
w godzinach nadHczbowych.

Na skutek skargf pełnomocni 
Ra poszkodowanego —  sprawa 
oparła się o Sąd Najwyższy, 
który wyrok II  instancji uchy­
lił, zaznaczając w motywach, 
że stanowisko m ajstra jest jed 
nak uzależnione od kierowni­
ctwa technicznego fabryki, wo­
bec czego Boskiewicz nie mógł 
dowolnie dysponować swoim 
czasem.

Towarzystwa w Sofji, rozwija 
min, A. Toszew wielostronną i 
gorliwą działalność, grupuje 
wokoło siebie nieliczną Polonję 
sofijską i je j sympatyków, wy­
daje kwartalnik „Przegląd P o l­
sko - Bułgarski", popiera wszel 
ką inicjatywę, zm ierzającą 
do wzajem nego zrozumienia się 

i zbliżenia, 
wszelkie przekłady i wydawni­
ctwa, organizuje akademje i u- 
.oczystości, wreszcie wycieczki 
do Polski. Nawzajem wszystkie 
wycieczki z Polski, czy też sa­
motni turyści zwiedzający Buł- 
garję, mogą być zawsze pewni 
życzliwego ze strony min To­
szewa przyjęcia i mogą liczyć 
na jego opiekę i poparcie. M i­

nister Toszew oddaje się z za ‘ 
miłowaniem studjom n„d prz*‘ 
szłością własnego narodu.

Jego, w angielskim języku 
wydana, rozprawa oświetlaj** 
ca istotę skomplikowanej kwe- 
s tji macedońskiej _ przyczynił* 
się niemało do zorientowania 
pinji politycznej w sprawie ta* 
ściśle związanej z utr.-ymametf 
pokoju w Europu. Zaś jegr źr< 
dłowe, i  wielkim talentem u® 
pisane dzieło

„W ojny bałkańskie"  
posiaaa wartość dokumentu h|' 
storycznego, odnoszącego SK 
do jednegu z najbardziej tragi' - 
cznych okresów historji nowo 
żytnego państw? bułgarskiego-

J. Gr.

Sprawa zatem znajdzie się 
powtorme na wokandzie Sądu 
Apelac. w Warszawie, który 
rozważy ją  w innym 
sędziów.

Szabla ułańska w raku kobiety
Na Piwne, pod 12-tyir dzieją 

się historje niesamowite. Cały 
dom zajm uje tylko czterech lo­
katorów, z których jedynie p. 
M ar ja M agarzewska nie posia­
da zatargów z właścicielem do- 

Regularnie bowienr wypła-mu.
ca komorne, podczas gdy sąsie 
azi regularnie zalegają i w 
związku z tem boczą się na 
p. Magarzewską. Próby „prze- 

sk ład zie1 Kabacenia" je j na stronę wiek- 
I szóści spełzły na niczem, wo-

Zbrodnia na ulicy
21 stycznia na rogu u!. W ol­

sk iej i  Chłodnej rozegrała się 
tragiczna scena Do przecho­
dzącego w łaściciela ja tk i Stani­
sław a Szulca podbiegł jakiś 
mężczyzna i  wydobywszy z kie 
szeni błyskawicznym ruchem 
ostry przedmiot, uderzył mir 
dwukrotnie Szulc3 Szufle zdo­
ła ł wykrzyknąć:

„Na Boga, zabił mnie nożem! 
Ratunku) a obejrzawszy się za 
siebie, ja k  widać, rozpoznał na­
pastnika, bo zawołał „pętaku, 
oddaj pieniądze",

W  tym raomenem napastnik, 
który już odbiegł kilka kroków, 
na te  słowa zaw rócił i  }. okrzy­
kiem  „m asz!" wbił nóż w  piersi 
Szulca.

Fanny miał w iele przytomno 
ści umysłu, wyrwał sobie tkwią 
cy nóż w piersiach, ale wów­
czas krew  bltunęła z  rany i 
Szulc padł m artwy na ziemię 

Wszystko to  trw ało zaledwie 
kilka sekund, tak, że oszołomie

Ulewa w mieszkaniu
(A. E .) Co pan wyprawiasz | 

w mieszkaniu, panie Gołąbek 
2e woda kapie na głowę pań­
skim sąsiadom z pierwszego 
pietra?

—  Proszę pana sędziego, to 
było tak;

W racam  późnym wieczoiduem 
do domu W chodzę pocichutku, 
żeby żonki nie obudzić i nagle, 
pwnie sędzio, co widzę?

—  Skąd mam wiedzieć, co 
pan widział

—  A wi dzę dwóch obcych je- 
gomościów. Bez kołnierzyków 
są  i bez krawatów i czu ją  się, 
jak  u siebie w domu I obaj mo 
ją  żonkę obejmują.

M yślę sobie: skąd o tej porze 
obce ludzie u mnie w domu? 
Nadbudówkę mam nie w po- 
rządKU, czy co? Poleciałem  do 
kuchni, wsadziłem głowę pod 
kran i trzymałem tak cod wodą 
dobre parę minut.

W racam potem do pokoju i 
widzę, że to nie dwóch jego- 
mościćw, tylko jeden. Ale mo­
ją  żenkę dalej obejm uje. K a­
sieńko m oja —  myślę sobie - 
tegom się od ciebie doczekał, że 
cię lada łachudra oęd^ie ściska 
ła ?  Aż mnie łeb z żałości roz-

Poleciałem  do kuchni i 
wsadzilrm głowę pod

bolał, 
znów u 
kran.

Po jakiemś czasie walę znowu 
do pokoju i co widzę, panie sę­
dzio?

—  A  skąd ja  mogę wiedzieć?
—  Widzę, że ten jegomość, 

co obe.m uje moją żonkę, to nie 
żadna łachudra, tylko ia  sam! 
I że patrzę na siebie samego w 
lustrze1 Rozweseliłem się od- 
razu i hajda spać.

A że kranu w kuchni nie za­
kręciłem, a zlew był zatkany, 
więc me dziwota, że woda cale 
podłogie zalała i naszym sąsia­
dom, co pod nami mieszkają, na 
łepetyny kapała.

Rozumie się, że przyjemność 
to nie jest, ale przecie nic złego 
im się nie stało, nie są w edkru

ni przechodnie nie zdołali ująć 
napastnika, który porzucając na 
m iejscu zbrodni czapkę „mac.e 
jów kę” ukrył się w  tłumie, zgro 
uradzonym na pobliskim placu 
K ercelego.

Zaalarmowana rodzina Szul­
ca w skazała jako na przypu­
szczalnego sprawcę zbrodni J ó ­
zefa Raszkowskiego, który w e­
spół z Szulcem utrzymywał ja t­
kę z mięsem końskim i który 
tego dnia miał z nim zatarg na 
tle  rozrachunków handlowych.

Tegoż wieczora Rankow ski 
został zati zymany. B rak  czapki 
w mroźny azień zimowy uialw ił 
jego znalezienie.

Rankow ski przyznał się do za 
bójstwa, wskazując, iż przyczy 
ną bySy zatargi handlowe z za­
bitym  Szulcem.

Znaleziony przy ciele ofiary 
ogromny noż rzeźniczy t. zw. 
„t1 ybowiec , jak  ustaliło docho­
dzenie, został prze z Raiikow- 
skiego skardziony z ja tk i Rajzli 
Cukier przy ul. 1 owerowei 54.

W czoraj 20-letni Jó z e f Stani 
sław Rankow ski stanął przed 
sądem, oska-żony o zabójstwo i 
kradzież.

Mimo swego młodego wieku 
Rankow ski był już karany za 
użycie noża w  bójce, na b mips 
więzienia. Okazało się nawet, 
że za udział w  tej samej bójce 
został skazany również Stan i­

sław Szulc, k lóry jakkolw iek o 
kilkanaście lat starszy, był ser­
decznym przyjacielem  przyszłe 
go swego zabójcy.

Obrona domagała się powo­
łania biegłych psychijatrów, 
wskazując na to, że czyr kan - 
kowskiego znajduje li tylko 
przyczynę w jego chorobie urny 
słowej. Oj ulec Rynkowskiego 
od dwudziestu kilku lat leczy 
się w szpitalu Ś-go Jana B oże­
go, gdzie obecnie przebywa od 
2 lat. Siostra Rankow skiego —  
nieletnia da lewczyna —  znajdu­
je się w domu poprawczym.

Sam  Rankow ski jest alkoholi 
kiem i, ja k  twierdzi, k*-ytyczne 
go dnia był pijany.

K U P 0 K  
PO R AD Y PRAW NEJ

bec czego niewypłacalni sąsi®* 
dzi poprzysięgli je j zemstę.

W dniu 22 grudnia ub. r. 
mieszkania Magarzewskiej 
pukał Kaszubski, prosząc iriń*' 
niem teściowej M arji Skow ioń‘ 
skiej o klucz od góry. Nie m *' , 
jąc  klucza pod ręką —  M aga' 
rzewska narazie odmówiła wy- ■ 
danie klucza, wywołując prze* 
to gwałtowną kłótnię. W  pevy 
nej chwili Kaszubski utiłow *' 
dobrać się do uzębienia p. Ma' 
garze wskiej, ale nacwuiemni^ 
Cios ten odpasowała dzielna ko 
bieta szablą ułańską, którą w)1 
śnie z polecenia męża pucowa' 
ła. Otrzymawszy cięcie w poli 
czek i nos— p. Kaszubski 'zuc* 
się, jak  lew w stronę u z b ro jo ­
nej kobiety, usiłując wyrwali 
je j zakrwawioną szablę. W  cz# 
sie szamotania oboje porani)’ 
soDie rece i dopiero nadeiści* 
krzykliwych sąsiadek jpołoiyk 
kres rozlewowi krwi.

Epilog szarży p. MagaszeW* 
skiej rozegrał się w sądzi* 
grodzkim, dokąd została 
szona w charakterze oskarżę* 
nej o użvcie bron? i poranienia 
p Kaszubskiego.

Wyrok sądu brzm iał: 6  mi* 
sięcy aresztu z zawieszeni#**- 
wykonania kary.

P. M aga-zew sk.. nie fest z* 
dowoiona z wyroku i składa 
skargę do wyższej instancji, *  
tymczasem mobilizuje posiłki 
by móc skutecznie się bronit- 
pirecii* sąsiadom

Zaiste „Sielanka" na Piwna) 
12 me jes t do pozazdroszcz< 
nia.

Tragedjs handlarzy ulicznych
22-letni Moszek Aron Zelman 

handlował na ubcv galanterją, 
trzym ając tow ar na wózku. T o ­
w ar był własnością dwóch spól- 
ników. Przed świętami Boże­
go Narodzenia Zelman, przewi­
dując wzmożony targ. dcorał so­
bie do pomocy 14-letnicgo A ro-

Handlarze „białej trucizny"
W czoraj w Sądzie Okręgo­

wym była rozpoznawana spra­
wa b. oficera gwardji rosyjskiej 
i ppor. rez. Władysławę M isia­
ka, rotmistrza rez. Romana 
Skrzyneckiego i handlowca A- 
leksandra Krajewskiego, którym  
akt oskarżenia zarzucał handel 
narkotykami Przed kawiarnią
Bliklego na Nowym świccie
straż graniczna zatrzymała 3 

I czy warto było o trochę wo- oskarżonych w trakcie sprzeda
1 l i i  P t  I 1__ r T - - *  — — I p __ T _ k ■ „  a i » f  -y—i a a r n aaan * .aa \l/a Ady taki gwałt podnosić7 I nie­

winnego człowieka do sądu 
skarżyć? Bo przede nie ja  je ­
stem winien, tylko Feluś Chomą 
towski, któren mnie tego wieczo 
ra do knajpy zaciągnął.

Sąd skazał pana Gołądka na 
dwa dni aresztu, ażeby na przy­
szłość ostrożniej obchodził się z 
wódką i z wodą

ży kokainy Stanisławowi W ie 
lowiejskiemu, przyczem przy 
Misiaku znaleziono probówkę z 
14 gramami „białej trucizny".

Ja k  się okazało, Krajew ski 
przedstavnł Misiakowi W ielo- 
wiejskiego, jako chętnego nabyv, 
cę narkotyku. Misiak, który był 
nałogowym kokainistą, umówił 
się z nabvwcą przed cukiernią.

W ielowiejski był jedoaK konfi­
dentem i w momencie dokony­
wania tranzakcji uprzedzona 
jtraż  graniczna zaaresztow: ła 
wszystkich. Misiak w wyiaśnle 
niach swych wskazywał, iż jest 
kokainistą z czasów W ielkiej 
W ojny. W łaśnie ostatnio w yle­
czył się z nałogu i usłyszawszy 
od Krajewskiego, że jest na- 
Dywca na kokainę, chciał się 
je j pozbyć, aby nie być narażo­
nym na pokusę. Skrzyneckiego 
zamówił na tę godzinę, bo za. o- 
trzymane pieniądze chciał „za­
fundować ’ koledze. Nie pizewi 
dział, iż W ielowiejski jest kon­
fidentem.

Sad skazał Misiaka i Skrzy­
neckiego po półtora roku wię­
zienia, a Krajowskiego -na dwa 
i iS&f roku.

na Kurca, który miał uprzedź#0 
o zbliżaniu się posterunków#'
go-

Kurc dyżurował p  zez dv*s 
dni, 23 i 24 grudnia, Nadziej* 
na w iększy obrót zawiodły, 
przez te dwa dni Zelman utari° 
wał 5 ziotych. Kurc upomu**’ 
się o zapłatę dwóch złotych ty ' 
tułem wynagrodzenia, żelina” 
odmówił. W ówczas do sklep,11 
przy ul Paw iej 65, gdzie zn#T 
dowal się przypadkowo Ze*' 
man, w kroczyła sprowadzo”3 
rodzina Kurca, głośno domag9' 
jąc się wypłaty vynagr'dze*^9 
Zeiman zaofiarował 70 groszv< 
gdyż lak mówił, wspóluik zaka 
zał mu vńęcej płacić , Tc nie za 
aowoliło rodziny chłopca' 
W szczęła się bójka. W  jt j  tra* 
cie Zelman wyjął scyzoryk 
wbił go w głowę Kurca. 1 
dopiero się opamiętał. Sain za 
ala-m ow ał Pogotowie ralutik' 
we i policję. Rana zadanr v 
m iękką jeszcze czaszkę chło-p 
ca, okazała t«ę śmiertelna. 
drugi dzień Kurc zmarł.

Zelmana zaaresztowane , 
wczoraj, zasiadłszy na ł?^ '1' 
oskarżonych, został skazany 23 
spowodowanie śmierci na 5 I# 
więzienia.
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SAMOBÓJCY

Stefanowi obrzydło życie, po 
stanowił więc pozbyć się go v. 
jakikolwiek sposób.

—  W siądę do pierwszego lep 
szego pociągli, wyskoczę i po­
niosę śmierć na miejscu.

W kilka minut później Stefan 
siedział w przedziale. Oprócz 
r,iego był już tam jakiś pan z 
brzuszkiem, chuda jejm ość, mło 
dzieniec o tempem wyrazie twa 
rzy i wreszcie 16 - letnia dzie­
wica, z krzywemi nóżkami 

Takie towarzystwo jeszcze go 
izej podziałało na Stefka.

Pociąg ruszył. Stefan wstał i 
wyszedł na korytarz.

—  Zeu-kl Ja k  się masz? Do 
kąd jedziesz —  zawołał Stefan, 
*oczywszi swego serdecznego 
Przyjaciela.

A le Zenon nie spojrzał nań 
nawet, tylko rzekł ponurym gło 
sems

—  Proszę się odczepić! Nie 
»*am pana!

Zenku, nie poznajesz swe 
go p rzy jaciela?!!

—  Proszę w te j chwili ©- 
dejćć.

Stefan zdębiał.
—O , tu coś niev ymznego się 

dzieje —  myślał, zapominając 
0 celu swej podróży, —  Co się 
< tym  Zenkiem stało  .. Trzeba 
go pilnować.

Tymczasem Zenon wszedł do 
Diaedziału, *  którego przed 
chwdią wyszedł Stefan. Stefan 
Wszedł również.

Niespokojne zachowanie się 
Benona, zwróciło uwagę towa- 
r*ys*y podróży 

Naraz; Zenon nagłym ruchem 
W  z kieszeni rewolwer, wło 
*ył w usta i «•«

Stefan podbiegł do Zenona, 
4by wyrwać mu mordercze na­
będzie z rękL 

Było już jednak za późno!
. Zenon zdążył ugryźć kawa- 
}pk rewolweru, który b y ł z cze- 
M ady.

Teraz dopiero Stefan oprzy- 
^Okniał. Zenon zaś ściskając rę 

przyjaciela mówił i 
,—  Wiem, że chciałeś popeł- 

^  samobójstwo, dowiedziaw­
szy się źe twoja Zośka ma dzie 
c*o z RoŁpuścińskim ale po­
d w a ż  to jest bezczelne kłam - 
s^ o , postanowiłem, sam udając 
btaoboicę, odwieść cię od twe- 

Zamiaru.
fc~* W ięc to o Zosi jest nie- 

^♦w aą —  zaw ołał uradowany 
— W ięc nie miała z 

•zpuścmsk nr dziecka ? ! !  
i Oczywiście z nim nie, tyl- 
“ ze mną.

^ Nikodem Zdun.

Nosze wielh e ankiety z nopdom]
Mo/a pierwsza miłość

T r a g i c z n y  l o s  m a t k i  ( G o d ł o :  Ż
w  dalszym ciągu drukujemy prace Czyteiników na temat ankiety n. t.

M IŁO S C .  Komisja ankietowa orzy Redakcji „OSTATNICH WIADOMOŚCI”  wyznaczyła nagroae w  w ysc 
koSci 25 z ł . za  n a s tę p u je * pracę, podpisana godłem „Żo n a

Zbliżał się dzień, w którym 
miałam zostać matką, a w*iaz z 
każdym po jo b it  następującym

R u m o r
w SZKOLE

j"- Przychodzisz nieum ytydo 
koły? natychm iast do do 

nu!

Na*afutrz wszystkie dzieci 
Wyszły <ło szkoły nieumyte. 

MA SZCZFSCIF 
W iesz, po tym wypadku 

€*«k jest nawpół idjotą.

dniem, Kazik coraz bardziej ode 
mnie stronił, Dosłownie uciekał 
przede mną.

Było  to dla mnie niesłychanie 
dziwne, nie umiałam tej zmiany 
zrozumieć, byłam jeszcze za 
młoda, aby zro zu m ie, że są ta 
cy  mężczyźni, którzy stronią 
od k o b it t znajdujących się w ta 
kim, ’afc ja  wówczas stanie.

Gdy zrozumiałam było już 
zaipóźno.

Kazik tymczasem poznał mo­
ją dawną serdeczną przyjaciół­
kę Helenę, z którą pracowałam 
razem w biunze. Mieszkaliśmy 
w sąsiedztwie. Pewnego dnia 
zauważyłam, że zaczął je j w 

WYRAŹNI SPOSÓB 
NADSKAKIWAĆ 

ze zaczął szukać je j towarzy­
stwa...

A więc miłość Kazika, jaką 
mi okazywał, miała być nie­
prawdą, Kazik nie kochał mnie, 
bo przecież nawet w ciągu ro­
ku przykładnego życia nie zńą- 
ty  się wypalić uczucie miłości. 
Byliśmy jeszcze za miodem mał 
żeństwem, aby m ieć smeime 
dość. Cos więc działo się!

Helena, która nie cieszyła się 
jak najlepszą opinja wśród ko­
leżanek, mówiono o niej, że 
wszystkie wolne chwile spędza 
na dancingach i w cukierniach, 
skorzystała z okazji

Kazik podobał się je j, ciągnę 
ła* go do siebie wszelkiemu mo­
żliwemu sposobami

I w  ten sposób u mojego bo­
ku narodziła się

NOWA MIŁOŚĆ, 
której ofiarą stałam  się ja, ja 
przyszła miatka, ja. dla której 
Kazik by ł świętością.

A  on tymczasem zaniedbywał 
mnie coraz bardziej. Zdarzało 
się, że nie przychodził przez kil 
ka dni z rzędu do domu, że cza 
seiii tygodniami całem i nie da­
wał mi pieniędzy m  utrzyma­
nie
CIERPIAŁAM GŁÓD I NĘDZĘ
Dracowac ni* mogłam ze wzglę 
du na swój stan, a o niisn docho 
dziły mmie wieści, że bawi się, 
szaleje, trwoni w towarzystwie 
Heleny w ielkie sumy...

Nikt nie wyobrazi sobie, ja'k 
cierpiałam, przechodziłam 

NADLUDZKIE 
WPROST KATUSZE 

których nigdy na papier prze­
lać me potrafię.

Zmuszona nędzą, zaczęłam 
wyprzedawać rzeczy z domu,

—  M a chłopak szczęście. 
Przedtem był kompletnym id- 
jotą.

ŻEBRAK
—  Cóż to ?  Pros; pan o ja ł­

mużnę z dwoma kapeluszami?
— A  talk. Ja k  interes idzie 

dobrze, należy go powiększyć!
W  HOTELU

—  Ja k  pan spał?
—  T ak  sobie M iałem w łóż­

ku tylko jedlną martwą plusk­
wę. Zato dużo innych przyszło 
na je j oogrzeb.

WYGODNICKI
—  W mojej łazience są trzy 

krany. Jeden z zimną wodą, 
drugi z gorącą, a trzeci z letnią!

PANNA
—  W ięc swata mi pan pan­

nę, k tó ra  ma tysiąc złotych po 
sagu? Ha, chciałbym  oD crzeć.

—  Pannę?
—  Nie, te tysiąc złotych!

wreszcie wyprowadziłam się do 
rodziców.

O Kaziku nie chciałam  my­
śleć, dla mnie był podły, wykre 
śliłam go ze swego seret

Nie wiedziałam co się z nim 
dzieje.

Nadszedł wreszcie dzień roz' 
wiązania.

ZOSTAŁAM Ma TKą
ślicznego, zdrowego chiopca 

M ło ść  do Kazika zamieniła 
się w miłość do małego Rysia.

Zwolna życie zaczęło mi się 
układać. Dzięki wielkiej kultu­
rze moich byłych szefów, olrzy 
małairi znów posadę w biurze 

Starałam  się przeboleć moją 
tragedję, starałam  się myśleć o

o n a )
M OiA P IE R W S U

LEPSZEM JUTRZE...

Życie mściło się na moje, oso 
bie, nie umiałam tyłko zrozu­
mieć dlaczego? —  Przecież ja 
nikomu nigdy żadnej krzywdy 
nie zrobiłam dlaczego więc los 
dotknął m n ie  tak ciężko?

Dalszy ciąg nastąpi.

Co przeżyw a kobieta pracuiaca
W domu dla podrzutków (Godło: Wacława)
(Dokończenie)

Siostra M arja mówiła tonem 
zdecydowanym, nie znoszącym 
sprzeciwu Zdawało mi się, jak  
by szczególnie zależało je j na 
tern, abym przeraziła się słowa 
mi i reagowała w odpowiedni 
sposób, to  znaczy odeszła

A le właściwie czego ta ko­
b ieta  chice ode mnie? Jeszcze 
byłoby wszystko zrozumiałe, 
gdyby to była młoda kobieta. 
W ówczas sprawa byłaby jasna: 
poprostu oba wiała się konku­
rencji i  chce usunąć rywalkę. 
Przypominam, że siostra Mai ja  
była kobietą wyjątkow o brzyd 
k ą  i do tego starą... Co się za­
tem k ry je?  A  może naprawdę 
siostra M arja jest zakochana w 
dyrektorze i obawia się konku 
reo cji?

Postano-witam tę rzecz wyba 
dać. Zwróciłam się z bezposred 
niem .pytaniem :

—  Dlaczego siostra upiera 
się, bym porzuioits tę p racę? 
Przecież jeśli ją  przyjęłam, to  
tylko dllatego, że nie miałam in 
nej pracy. Czy mam w ięc pozo 
stać bez środków do zycaa ? Czy 
żąda pan* ode mnie,, byir że­
brała?

Siostra M arja nie pi zarywała 
mi, ale gdym skończyła, głosem 
niezwykle łagodnym rzekła:

—  W idzi pani, sytuacja jest 
istotnie tro ch ę  tanemnk za W y 
jaśntam więc pani, że choda o 
wybitnie kobiecą hrstorję . J a  
kocham się w dyrektorze. Je s t  
to miłość od lat... Beznadziej­
n a ... W iem  o  tem... D yrektor to  
jeszcze młody człowiek.. A  ja  
jestem  starucha... Mimo to  łu­
dzę się, że uda mi się wkońcu 
przezwyciężyć wszystkie trud­
ności i  ten człowiek, którego 
kocham szaleńczą m iłością, zo­
stanie moim mężem. J a  w al­
czę o tego człowieka... I  zapew 
niaim panią, źe nie będę prze­
bierała W  środkach, byle tylko 
osiągnąć upragniony cel. Czy to  
nie jest jasno?

Odpowiedź by ła  Istotna* jas­
na. Czemu jednak ja miałam 
paść o fiarą te j pani? Kocha słę, 
no to cóż ranie to obchodzi? Nie 
myślałam w cale o dyrektorze, 
bo i  on był dla mnie obojętny.

SZWEDZI INTERESUJĄ SIĘ LOPP
W  dniu w czorajszym  gościła w Za­

rządzie G łów nvm L . O P . P. d elega­
c ja  oficerów  szw edzkich w składzie 
m jr. F , E ricsson , kpt. M agnell i kpt. 
Nordluńd, która przybyli, do Polski 
celem  zapoznania się z L . 0 .  P . P- 
i organizacja obrony przeciw lotniczo- 
gazow ej.

G oście zwiedzili O środek Propagan 
dy L . O. P , P. i otrzvm ali ca ły  szereg 
wydaw nictw  z dziedziny obrony prze 
ciw lotniczo-ga zo we j .

J a k  w idać zagrauicą coraz bardziej 
in te r e s i" :  się d ziałalnością Ligi Obro 
ny P ow ietrznej i Przeciw gazow ej.

Dr. med. SZTERN Senatorski 8
(przy pl Teatralnym ). W eneryczne, 
pęcherza, dróg moczou ych, płciowe- 

8 r. — 8  w.

Postanuwdłlaji nie przejmować 
się słowaiiŁ siostry Marji. i w 
dalszym ciągu pracow ać .. T a ­
kie też oświadczenie złożyłam 
siostrze Mairji.

Starucha spojrzała na mnie z 
nienawiścią i oez stówa opuści 
ła pokój. i

W  ciągu kilku następnych 
rifteśięcy przekonaian się nie­
zbicie, że gdy koibieta luietaawi- 
dzi. zdolna jest wówczas do 
wszystkiego.

Pozornie siostra M arja nie 
zmieniła się, a le  na każdym kto 
ku przekonywałam się, iż dzia 
ła ona na moją niekorzyść. Cią­
gle wysyłała, jakie, tajem nicze 
raporty do władz zwierzciinieh 
i ; ak się później dowiedziałam, 
w reportach oiągle były  wzaman 
ki o  m ojej osobie 

Ciekawe, źe me było absolut 
n ie powodu do skarg na mnie, 
a mimo to, Wodać byle, że ktoś, 
a  właściwie siostra M arja stara 
sdię poniżyć mme w oczach 
władz i doprowadzić do reduk­
cji

M ijały dnt i  tygodnie i sytua­
cja staw ała się coraz bardziej 
nieprzyjemną... K ilkakrotnie o- 
trzymałam monity od dyrekto­
ra, który naw et oświadczył, że 
będzie zmuszony zastosować o- 
strzejsze środki 

Zrozumiałam, że planowa ro 
bota siostry M a^i wydaje rezu' 
taty. M ęczyłam się jeszcze p a­
rę tygodni, wkońcu nie mogąc 
znieść tej atmosfery, potzuci- 
łam p ra cę ..

W  tym samym dniu, gdy za­
mierzałam odejść, dowiedzia­

łam się, że ma być wdrożone 
dochodzenie przeciwko ranie zł 
rzekome pobicie dziecka... Cos 
niesłychanego. W ychodząc z za 
kładu, spojrzulam w okna mięsa 
kania siostry Marja.

Starucha stała w oknie. Uj­
rzawszy mnie, k ilkakroaiit ma 
chnęła na pożegnanie ręką... By 
ła dziwnie smutna... Dlaczego? 
Przecież opuszczałam pracę, 
przeciec pozbywa.?, sie rywal­
ki. Nie wierni, czy starucha wy 
szła zamąż za dyrektora, wiem 
tylko o jedr.em, że już nigdy w 
życiu nie spotkałam siostry 
M arji...

Dostałam prac- u pewnych 
pafutwa, a le to już oddzielny 
rozdział w mojera życiu.

Coś dla pani

Ładne przybranie sukni oryginalny* 
kołnierzykiem z kolorowego velurtu

P R O G R A M  R A D J O W Y
630  Płe» „Kiedy ranne wstają zo- 

_ze". 6.3o Gimnastyka. 6.56 Muzyka.
7.50 W skazów ki praktyczne- ś.vX5 
A u d ycja  dla szkó ł. 12.00 H ejn ał z W ie  
ty  M arjack ie j w K rakow ie. 12.03 Kon 
c e rt. 12.50 Chw ilka d la k o b ie t. ’ 3.05 
Kom e rt 1 3 5 0  „Z rynku p ra c y ". 13.55 
W iartom ości. ?'5.3S Przegląd  giełdow y. 
16.30 Pogadanka. 15.45 „Od soprana 
do b a s a " . 16.10 R e c ita l  pieśni. 16.45 
R e c ita l fortepianow y. 17.00 „Z lampi 
górnicza w  podziem iach P o d k arp acia" 
17.15 T e a tr  W yobraźni n ad a je  yłucho

na będ zie  w dniu 27-ym  kw ietn ia, so­
b o ta  o godz, 17.0C n ak reśli słucha­
czom  k ró tk a  h isto rję  tego kresow ego 
m iasta  od czasów  założenia z uwzględ 
nieniem  jeg o  życia kulturalnego, o 
k tóre  dbali zaw sze k siążęta  R ad riw ił 
Iowie.

„BUMMEI PO LWOWIE"
Zdasz li  owo m iasto , gdzie serca  

rozdają —  naw et pod ratuszem  lwy 
sie u śm iechają"... Tym  prologiem  ro * 
pocznie się w esoła lw ow ska audycja 
p. t Ł „łJu m riel po L w ow ie", k tó rą  usly

w isko. 18.00 A rje  i pieśni. 18.,15 „Coi szymy w sobotę dn. 27 kw ietn ia a go-
rad  i św ia t". l£.4u „Zycie k-uturalne 
i a rty sty czn e sto licy ”. 18.45 M uzyK*. 
19.07 Zapow iedź program u na dzień 
następ ny  19.15 „K ącik  d la m łodzie­
ży w ie jsk ie j”. 18.40 Z ycie kulturalne. 
18.45 M uzyka. 19.15 „Plon Św ięta L a  
su“. 19.?0 W iadom ości sportow e ogól 
no p o lsk ie . 19.35 K on cert. 19.50 F e l-  
je to n  aktualny. 20-flfl ,3 u m m e l po Lv. o 
w ie ’. 20.45 D ziennik wieczorn y. 20.55 
„Co w ieś czy ta”. 21.00 A udycja dla 
Polaków  zagranicą. 21.30 „Las w  m u­
z y c e "  —  koncert. 22.00 K on cert r e ­
klam ow y. 22.15 ..P oezja  w m uzyce”. 
22.30 ,,K u ku łka W ileń sk a” . 23.05 M u­
zyka.

NIEŚWIEŻ
N ied aleko od drutów  kolczastych , 

znaczących naszą granicę z R o sją  So 
w ieck ą  w m alow niczej okolicy  
Wzgórz i la»ów, rozłożyło się sympa 
ty czne, schludne m iasteczko o wybit 
n ie  starośw ieckim  ch arak terze —  Nie 
śwież, odw ieczna siedziba R adziw ił­
łów. P ogadanka rad jow a o Nieświeżu 
p. W andy K otw ickiei, która wygłoszo

dziiafc 20.00. A udyeja ta  realizow ane 
po r a r  pierw szy przed dwoma latT  
w yw ołała niezw ykle żywy oddźwięk 
wśród słu chaczy. M otyw y łwowskii 
folkloru łą cz ą  się  w niej z m otywam i 
bohatersk iem i w barw ną m ozajkę. W. 
w ykonaniu -n d y c ji opracow anej przez 
W . Budzyńskiego i T . S e  cedyńskiego, 
b ierze udział orkiestra, chór i so li­
ści.

z Z B K O N N I K C E M
P I G U Ł K I  R E F O R M A C K IE

STOSUJĄ się:
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK.
PRZY CIERPIENIACH W ĄTRCBV. 

N A D M IE R N E J OTYŁOŚCI, 
JSMIERZAJĄCE HEMOROID 

I PRZT S K Ł O N N O Ś C IA C H  
P O  OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ś r o d k i e j : PRZECZYSZCZAJĄCYM

U Ż Y C I E  « - t  P I G U t K I  N a  n o s
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LONDYN, w kwietniu
Corneli t is  Vanderbildl, syij

bował, proszę 
do mnie".

ś m ia ło  p r z ą ś ć  j c i  m ło d eg o  
i dziną

Va,nderbiidta z ro-

Cornehus Vanderbildl umiar 
w raca po wojnie z u p e łn ie  z/nit 
niony. Nietylko „Gwiazda Pół­
nocna" zniknęła i z o s t a ł a  p r z e -  
handlowana p o  wodnie do rąk 
lewantyńskiej bandy g r a c z y ,  ca  

j ła Futh A v e n u e  wyszła z zawia 
j só w .  Założenie dziennika, kłó-

W Marsylji (Francja) wykry­
ła niedawno policja klub ,.podró 
żujących na gapę

Założyciele klubu postawili 
sobie za zadanie udzielać w sło 
wach i  w czynie rady i pomocy 
tym członkom klubu, którzy 
pragną podróżować bez biletów 
na kolejach i na okrętach.

W  tym celu klub utrzymuje 
jako instruktorów doświadczo­
nych trampów i włóczęgów za­
wodowych, którzy za pewną 
opłatą udziela,ą porad i wska­
zówek, jak  należy się urządzać, 
aby się dostać bez biletu do po 
ciągu, na pokład okręiu, jak 
podróżować, jak się wykręcać, 
jeśli kontroler przyłap.e na go­
rącym uczynku. Do klubu nt.-

przysłowiowo bogatego genera 
ła Gomeliusa, opublikował w 
książce p. t. „Dowidzenia Fifth 
Avenue' dzieje marnotrawne­
go syna: historję życia księcia 
dolarowego) w „najden.okiaty- 
czn.ejszym kraju św iata".

Opisuje .życie chłopca, który j 
w lecie zagląda do szkoły w 
ciarskiem Siole, a rok później I 
bawi w San Sebastian, innym i 
znowu razem w Kilonji, zaleź- j 
nie od tego, z kim z pośród 
głów koronowanych odbywają j 
właśnie Vanderbildtowie wy- 
cieczkę żaglową. ,

Je s t  to zyicie chłopca, k tóry ' 
w 1 S-tym roku życia otrzymuje 
15 centów  tygodniowo na osobi 
ste wydatki, a w 17-tym może 
po raz pierwszy wyjść bez opie 
ki kamerdynera na ulicę.

„Czy b. poseł musi siedzieć 
po prawej tęce gospodyni do­
mu, a b. gubernator po jej lewi 
cy, czy też naodw;róŁ?“ —  „Zo 
stać miljonerem me jest Ludno, 
utrzymać bogactwo jest nato­
miast sztuką". —  Oto okruchy 
mądrość., które mały Neil pod 
chwytufe już jako 10 letni cbło 
pak, klepany po plecach 

przez w siysthu. koronowane 
głowy st/iata.

M ając 13 lat, v.ietrzy święcie,
"żt wszyscy ludzie p . siadają wB 
\  na Fiftih Avenue, posiadłość 
wiejską ł jacht w Newport.

Dopiero koledzy szkolni pou 
czają go, że nazwisko Vander- 

_b3d t może w Am eryce spra- 
f zlać cuda: gdy klasa jego, w 
powrotnej cbwcłze ao domu, pro 
si o kupienie cukierków , & on 
strapiony oświadcz**, i e  nie id& 
już pieniędzy wykrzykują wszy 
scy naraz. „Poco d  pieniądze7 
P-uwiesz cukieiiiikow i kfan je- 
Jte4, a zobaczysz, że otrzymasz 
więcej aniżeli chcem y".

Eksperym m r udłaje się W  5 
minut późnie) cała klasa nab} 
wa w niedalekim sk lep * w ten 
że sam prosty sposób nowiu 
weńkie rowery.

Ciężar nazwiska ugniata go 
teezcze mocniej, gdy ComeHus 
—  po pierwszej ucieczce z do 
mu rodzicielskiego — chce z 
ochotnikami iść 

tu frant wojenny do Francji 
Koledzy wyśmiewają go i 

Kpią z jego przygotowań, twńer 
dząc, że żaden ohcer rńe weź 
mle na ię  oapowdedzialnosc 
wysiania Vamrerbikrta do oko j 
p ó w . Uvieik& się więc do podi- 
rtępu. iW przeh.«nłu udaje słę" 
do Francji i  zostaje szoferem j W W arszawie zdarzył się wy 
marszałka polnego Haig a  Ten j padek, że uciekinier z Niemiec, 
mówi mu na pożegnanie* „ Jeśli j obywatel Rzeszy Niemieckiej, 
będzie pan czego kiedy„ p o trze ; zamierzał wstąpić w związki

Dwa doniosłe dekrety
administracji

bankructwo pozbawia 
dziedzictwa,

babka pozostawia mu w spu- 
ściźnie fotografję familijną 

Biedny, jak inni Amerykanie, 
zostaje jednym z tysiąca repor 
terów koiicernu Hearsta. Ale 
otr wiczi i przeżywa więcej ani­

żeli inni: Mussoiin. np. zapra­
sza go na przejażdżkę s**mocho 
dową po ltalji. Eksltajzer, który 
w swoim czasie ratuje go na 
„Gwieździe Północnej" od u- 
padiąu z lufy, opowiaa? mu w 
D oon : „Szkoda, żem me po­
zwolił panu wtedy Utopić się. 
Nie byłby n i  pan teraz prze 
sżkaazał".

Klub podróżujących na „gapę"
leżało i z „działalności" jego ko 
rzystało jak się okazało w toku 
śledztwa, sporo ludzi zamoż­
nych, którzy uprawianie podró 
ży „na gapę” uważali jako 
ekscentryczną i podniecającą 
rozrywkę. Pomimo wykrycia 
klubu i zdemaskowania jego 
właściwej działalności, policja 
przypuszcza, iż funkcjonuje on 
dalej jako klub tajny.

Ja k  bardzo rozpowszechnio­
na jest plaga podróży na gapę, 
wiedzą o tern najlepiej kom- 
panje okrętowe np., które oce­
niają przeciętnie roczną liczbę 
„zająców ', podróżujących na o- 
krętach transatlantyckich z 
Europy do Ameryki, na 20.000!

W iększą część tych pasaże 
rów rekrutuje się z pośród ubo­

gich mdzi, którzy z musu ucie­
kają się do tej niezbyt bezpiecz 
nej metody podróżowania. A l e  
w tej liczbie znajdują się także 
i ludzie zamozni, którzy decy­
dują się na ryzyko podróży na 
gapę tylko z chęci przeżycia 
przygód niezwykłych.

Jeszcze większą cyfrę wyka­
zuje ta kaiegorja podióżnych w 
indjarh, gdzie sięga ona podob­
no 2 milionów rocznie, co wy­
rządza towarzystwom kolejo
wym og-omr.e ozkody i straty. tełek. Przy wybrzeżu stoją pod

Yanderolidt zna gruntowni* 
społeczeństwo amerykańskie 
jg o  snobizm, widz, przepaść 

pomiędzy potentatami iłth 
Avenue a nowob og aekinn z 
Park Aevnue, którzy aaby.: 
swoje perły i jachty dopiero N* 
chwili

gdy padł strzał w Serafewie,
„Conajmn.ej dwa pokolenia mu 
szą przeminąć, by odethać bo­
gactwu odór świń, a conajmmiei 
trzy, by zmyć ostatnie ślady o- 
liwy".

Umie ouś opowiedzaeć o '■ 
storji i panice, która zapaiiowa 
la po słynnym zamachu na W a 
lstreet, o którytr Europa ma 
tylko słabe wyobrażenie. Młv- 
de dziewczęta zamiast o  Lalach 
mówią o pły tach „talowych i o 
opancerzonych witrynach Side 
powych. Śm ietanka towarzyska 
w yrzeka się swy-oh loż w M e­
tropolitan Opera, by przezwanc- 
wać w Newport. w pTaw dizU - 

Lez grosza przi duszy, 
ale w towarzystw.? Łaterji bu-

Nie brak też wagabunduw )e 
żdżących bez biletów w R osiji 
Sow ieckiej, gdzie na nnjach aru 
gorzędn>ch stanowią oni praw ­
dziwą plagę, z którą nie mogą 
siąp uporać władze kolejowe ani 
milicja.

z m i o n e  skarm  z  jr z t a  ZOO lał
W  zatoce Vigo, 2 *  paździer­

niku 1702 r„ zatopiona została 
flota hiszpańska, w ioząca z 
M eksyku do ojczyzny olbrzymie 
skarby w  postaci sztab srebra.

Znalazłszy się już niedaleko 
brzegów ojczystych, spostrzegł 
adntaał hiszpański dowodzący 
flotą, i i  wyjście z zatoki zablo­
kowała eskadra okrętów wojen 
nyoh angielsko ■ holenderskich.

Funausz Szkolnictwa 
Polskiego Zagranico

K om isaiz  G eneraln y  6% Pożyczki 
N arodow ej w yraził sw oją zgodę na 
przyjm ow anie przez Fundusz Szko ln i 
ctw a P olsk iego  Z agranicą ofiar w ob­
lig ac jach  Pożyczki Narodowej-

O fiarodaw cy, pragnący przyczynić 
się do rozw oju szkoinictw a poUkiegc 
poza granicam i P aństw a, proszeni są 
o sk ład an ie  ofiar w ib ligacjach  p o ­
życzki w Zarządzie Funduszu —  W ar 
-law a, uf. M azow iecka 1 m 5.

Aby nie oddawać w ręce wro­
ga cennych ładunków, zatopili 
Hiszpanie okręty.

Nie raz już podejmowano 
próby wydostania z dna mor­
skiego spoczywających tam od 
dwustu la t skarbów. Aczkol­
wiek stwierdzono, rz wraki fre ­
gat hiszpańskich spoczywają na 
niewielkiej głębokości, bo tylko 
20 metrów pod powierzchnią 
morza, to  jednak me udało się 
nic zrobić, gdyż konifiguraqa 
dna w tem  miejscu uniemożli­
wia pracę nurków.

Obemae inżynier hiszpański 
M. M oxo planruje zorganizowa­
nie nowej wyprawy po skarby 
podmorskie, przyczem zastoso­
wana ma być nowf metoda opu 
szczania na dno wielkich keso 
nów, w których zmieści się ca­
ły  (niewielki zresztą jak  na dzi 
siejszf czasy) okręt. W  kesonie 
praca nurków i przeszukiw ane 
zatopionych statków będzie się 
już mogło odbywać normalnie.

Fachow cy oceniają w artość 
zatopionych skarbów na parę- 
set milionów pesetów.

Państwowe egzaminy lotnicze
W  dniu 29 b. mt rozpoczną się w 

m inisterstw ie kom un .kacji państw ow e 
egzam iny d la członkow  załóg statków  
pow ietrznych. K om isji egzam inacyjnej 
przew odniczyć będzie d yrek tor depar 
tam entu lotn ictw a cyw ilnego w mini-

Losy narzeczonych uciekinierów
z  Niemiec

Ja k  się dowiadujemy, na pod 
stawie nowel ustawy konstytu­
cyjne) opracowane będą 2 za­
sadnicze rozporządzenia Pana 
Prezydenta R. P Dekrety te o- 
kreślają organizację rządu, o

raz organizację 
państwowej.

Nowe rozporządzeniu w myśl 
a r i  56 Konstytucji nic będą po 
dlegały zmianie, bądź też uchy 
Jemu przez Sejm

Morderstwa wśród Ukraińców
te  Lwowa nadchodzą wmdo 

mości o coraz częstszych wza 
jemnych morde rstwach wsrod 
Ukraińców. Prawdopodobnie 
wywrotowe grupy ukraiński*: 
stra^ iy  zaufanie jedna do dru­
giej, c c  doprowadza do ostrych 
wystąpień, kończących się roz­

prawami nożowemi i rewolwe- 
■owemi

W szystkie zanotowane ostat 
nio fakty z całą stanowczością 
s tw ierd z a j rozkład, jaki ilastą 
pił wśród ,ieiojalnych elemen 
lów ukraińskich działających 
na terenie Małopolski.

małżeńskie z obyw atelką p o l­
ską. Zgodnie z prawem, w stą­
pienie w związki małżeńskie z 
obywatelem obcym powoduje 
zmianę obywatelstwa żony, któ 
ra automatycznie otrzymuje o- 
bywatełstwo męża.

Tymczasem, jak  dowiaduje­
my się. władza konsularne n.e 
mieckie w Polsce odmawiają 
wydania odpowiedniego doku­
mentu młodej oblubienicy. Wo 
bec tego, że wypadków takuch 
może być więcej, przyczem nie 
tylko w Polsce ale i w innych 
krajach, sprawa związków mał 
żeńsk.ch z obywatelami niemie 
ckimi, politycznymi emigranta­
mi, staje się poważnym p-oble 
mem, wymagającym załatw ie­
nie na drodze międzynarodo­
wej.

Pożar wsi na Polesiu
Z Brześcia nad Bugiem dono 

*i nasz korespondent:
W nocy z 24 na 25 bm. wy­

buchł pożar we wsi Letóków, 
(nów, Kobryńsiki) na Polesiu. 
Spłonęło 55 domów mieszkal­
nych oraz 100 zabudowań gos­
podarskich Pastwą ognia nadł

Mała Enłeftta znosi w  zy
Na zebraniu rady gospodarczej 

państw Malej Enlenty postanowiono 
podpisać w najbliższej przyszłości 

l e ż  częściowo żywy i martwy i umowę, na mocy które j  przymus wi-
mwentarz. zowania paszportów dla obywatel i

Straty  szacowane są na oko tvrb państw zostanie zniesiony. Gd-
łu 2 0 0  tysięcy złotych. Przepro wszystkie podróże z Rumunji do 
wadzone dochodzenia ustaliły, j Czechosłowacji,  z Jugosławii do Ru-

vice versa nie będą wymaga- 
uprzedniego paszpor-

aterslw ie kom unikacji iuż, T n fb iak ,

Program egzaminu obejm u je szereg 
pczedinioyów teoretyczn ych , ja k  p ia - 
wo lotn icze, m eteorologia, aeronaw i- 
gacja , budowa silników  i p łatow ców  
i t, d.

U zyskanie państw ow ej lic e n c ji lo t­
niczej obow iązuje każdego człon ka 
załogi śtatku  pow ietrznego, a w ięc 
puota. m rchanika. radioop eratora
i t. d.

pa*ą jachty luksusowe, gotowi' 
w każdej cnwili do zabranie, na 
pokład bojiiiiliwycli bogaczy, a 
każdir miljaider z Fifth A t o iw  
zam,yk? sic w maiyit hoteliku, 
w obawie przed napadem lwa 
dytów. e

Vanderblidt naliczy? podełcw 
tury automobilowej Clucagcl— 
Toledo (ISO Km.) *83 w łóczę­
gów, p**zeszł< 200 osób poniżej 
k t  20-tu z krwią nabiegiem* o- 
czyma, w podartem ubraniu, z 
v jzwichrzonemi czuprynami 

którzy żebrali i gioziki.
Młodzi ludzie, w yrzucen-. ze 

swych mieszkań, zgięci i pod 
ciężarem długów uciekają z De* 
nadziejntgo przedmieścia de 
centrum miasta, nie wiedząc, 
że ,est ono jeszcze smutru ijsze. 
Obraz nęazy ■mervkańssiet 

wstrząsnął do głębi młodym 
Vanaerbildtein i od tej chwńlB 
zabiera się or do polityki, srając 
się gorącym zwouenn*.aem Ro- 
oscyelta Miody Vajicerb2dr 
chce naprawić zło, ktbre uw a­
ża za grzech swych przodków; 
jeden z nuci. przyparty- kiedyś 
przezeń do muru, dał wowera* 
klasyczną odpowiedz: „Idź pan 
do djabła, gwiedżę na naród i 
na opinję pidblicŁni l

Em

C z y ta jc ie

. W e s o ł e  W ie d o m t s d *
Cnm  10 groszy.

Nielegalne stronnictwa niawicowe
W łacze bezpieczeństw a do­

konały w ostatnich dniach sze 
regu rewiz1 i, wsróc organiza- 
cyj młodzieży prawicowej.

W yniki tych rewizyi w och 
toczącego się śledztwa, trzyma 
ne są w tajemnicy, W  dniach 
najbliższych podamy szczegóły

Odbierają chleb bezrobotnym
Ostatnie na terenie W arsza­

wy podjęte została akcja  zmie­
rzające. do usunięcia wszelkich 
p-zyczyn hamujących walkę z 
bezrobcw iem, opartą na w łaści 
Ł ych  zasadach. Między in. cho 
dzi o usunięcie osób, zajmują­
cych miejsce bezrobotnych ze 
szkodą dla stołeczności, a mia 
nowicie, właścicieli wszelkich 
realności mężatki, których mę 
zowie mają posady oraz osoby, 
które poza posaoą, maja .Jine 
dostateczne źródła egzystencji.

jak  np em eryci itp. Celen? ini 
ujatorów jest również przeła­
manie dotychczasowej b ierno­
ści bezroootnych i Pobudzenie 
ich do podjęcia aktywnej p ra ­
cy, zmierztijąc jj do założenia 
nowych pott zebnych w arszta­
tów pracy.

W celu ułatwienia tej akcjj 
powołano do życia specjalny 
miesięcznik p. n. „Prawo do ży 
cia którego redaktorem  i wy 
dawcą jest dziafacz społeczny 
Józef Gone^ko

Doniosłe ułatwienie

iż p r z y c z y n ą  p o ż a ru  b y ł o  n i e ­
o s t r o ż n e  o b c h o d z e n ie  się  z o g ­
n ie m

munu 
ly wizowaniu 
Jów

Delegatuia  Pożyczki Inwestycyjnej 
zdecydowała zastosować poważną ul­
gę w stosunku do posiadaczy obliga- 
cyj Pożyczki Narodowej, którzy zasta­
wili je, bądz też zlozyłi jako kaucję, 
lub wadja. Przy subskrypcji  P ożycz­
ki łnwestvcv,nei okładanie obłigacTi

Pożyczki Narodowej na pokrycie i  
należności  będzie odraczane do d;
1 sierpnia 1935 roku. Gdyby w ty i 
terminie obligacje r.ie zostały złożone 
ważną będzie tylko połowa sub- 
sk-vpcii uskutecznione gotówką
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OWOC GRZ E C HU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY U  ŁYK ŚWIATEM

Ces.a mówiła dalej:

— Często wszakze się zdarza, że po wielkiej ra ­
dości spoglądania na to, jak  dzieci rosną i rozwijają

wybucha niekiedy straszliwa rozpacz, gdy się 
nagle te dzieci traci. Co do mnie, straciłam  moich 
synów na wojnie światowej. U ciebie, Geuiu, o tern

może być mowy, ponieważ, gdy cię sprowadzo­
no tu do uas, do Tw orek, wyglądałaś najwyżej na 
^Zydzieśei lat. W ięc jeżeli nawet byłaś matką, to 
dzieci twoje wtedy jeszcze były m aleńkie. Dlatego 
Przypuszczam, że nie widziałaś jeszcze anioła śmier­
ci w swoim domu, nie przyglądałaś się z rozpaczą, 
i*k zamykał powieki twym maleństwom, jak  gasił

uśmiech i mroził krew  w żyłach, a rumieńce ma­
łych tw arzyczek zamieniał na trupią bladość. Praw ­
da, że nie przeżywałaś tego, co?

Mówiąc to, położyła dłonie na policzkach Ireny. 
Ta ani drgnęła. C esta nie miała odwagi mówić dalej.

Gdy odjęła swe ręce, ujrzała, że Irena teraz 
Zakryła oczy rękami... A  gdy po chudli odjęła je 
również. Cesia zauważyła, że biedna obłąkana 
płacze

Był to objaw pocieszający.
Cesia pytała gorączkowo:

—  Geniu, przypominasz sobie coś?... Naprawdę 
miałaś dzieci?,. I straciłaś je?

Lecz Irena bezradnie potrząsała głową i b eł­
kotała ;

—  Nie, nie... Nie przypominam sobie... Nie wiem 
o mczem. . I dlatego płaczę.

Cesia ucałowała lą serdecznie i rzekła;
—  Odwagi! Nie upadaj na duchu!... Teraz jnż 

wszystko będzie dobrze!...
Pielęgniarka liczyła już teraz na pewne wyzdro­

wienie Ireny. Nawet przypuszczała, że to powinno 
już niedługo nastąpić.

I rzeczywiście nastąpiło Nawet prędzej, niż 
przypuszczała.

Gdy Cesia mówiła je j o śmierci swych synów, 
nagle zasłona przedzielająca w duszy '.reny prze

szłość od teraźniejszości, rozerw ała się. Spadło jej 
jakby bielmo z oczu i teraz już patrzyła na świat 
świadomie.

Przypomniała sobie wszystko.

I dlatego właśnie przykryła twarz rękami... I dla­
tego także rozpłakała się. Nie chciała jednak tego 
dać poznać po sobie. W olała, \ b y  Cesia nie odga 
dla, żp  już wszystko dobrze...

Przez parę następnych dni zachowywała się, jak 
dawniej. Nio nie wydawało się być zmienione. Uni­
kała zadawania dalszych pytań Cesi. Ta zaś widocz­
nie wszystko opowiedziała lekarzom, bo przycho­
dzili teraz znacznie częściej, badali ją  i wypytywali. 
L en a  nie dawała na nie wyraźnej odpowiedzi

Pewnego dnia lekarze powiedzieli Cesi:

—  Pani musiała się omylić. Nie stwierdziliśmy 
żadnego z objawów, o których pan, mówiła.

Cesia jednak zapewniała:

—  7obaczą panowie, zobaczą!... Panów ona się 
boi, aie mnie ufa i zupełnie inaczej sie zachowuje 
względem mnie.

1 >mezasem czas mijał, a Irena znów m ilczała 
uparcie, I znów ją  nazywali po dawnemu „śpiącą 
Eugenią".

0  czem myślała w chwilach coraz częstszej za­
dumy?

Odtwarzała sobie w myśli dawniejsze pizeżycia. 
Ach, jakże j«j mózg pracow ał obecnie, jak  się wy­
silał...

1 stopmowo przypominała sobie nawef najdrob­
niejsze szczególiki ze swego życia.

Przypominała sobie wszystko: radości i smutki, 
od dnia, kiedy po raz pierwszy ujrzała W unickiego, 
poprzez ślub pożycie z mm, o tragicznym pojedyn­
ku z Rymkiewiczem, a w reszcie ostatnie dni okrut­
nego życia, które prowadziła potem...

Cesi mc nie mówiła, ponieważ nie chciała jej 
zdradzić swego piawdzśwegc nazwiska.

A  jeżeli milczała, rozglądając się bacznie do­
okoła i przypatrując się wszystkiemu, to dlatego, że 
postanowiła uciec stąd, daleko, bardzo daleko, jak 
najdalej,

A le dokąd?

Tego jeszcze n,e w ied j.ała. Zobaczy jeszcze To 
będzie zależało od wielu rzeczy. Kto moż< wiedzieć, 
co przez ten czas stało się z jej mężem? Z ,ej sy­
nami, Jasiem  i Stefkiem ? Ach, ’ak jej serce drżało 
na samą myśl o tem, że będzie mogła ich zobaczyć!... 
Dwadzieścia lat życia upłynęło, jak  jedna noc. Tak, 
była to dla niej jedna dwudziestoletnia noc... Obu­
dziła się ze snu...

Zapragnęła ujrzeć rodzinę! Ogarniała ją  radość! 
Ale i obawa o drogie osoby... Może nie żyją...

Postanowiła uciec natychmiast.

Nie było to bardzo trudne, pomimo skrzętnego 
dozom. Dookoła zakiadu jest park, a dalej sadv w a­
rzywne.. Dalej już wieś i las... A  tam — wolność! 
Trzeba tylke umiejętnie skorzystać z chwili nie­
uwagi dozorczyni i można będzie się w ykraść przez 
niejeaną dziurę w płocie Ponieważ Irena była wy­
jątkowo cicha i spokojna, nie zwracano w ięc na nią 
bacznej uwagi. Zdecydowała się skorzystać z tego 
przywileju Postanow iła nie w rócić z wieczornych 
zajęć i schować się w krzakach, przylegających do 
płotu.

Czekała z utęsknieniem na odpowiednia cnwLę,

A  jednak przykro było Irenie oszukać Ces*% 
i nadużyć zaufania pielęgniarki która z życzliwo­
ścią do niej się odnoś Ja .

Po obiedzie zazwyczaj dawano obłąkanym pa-- 
pier i ołówki. Pisały nieprawdopodobne listy, ryso­
wały dziwaczne rzeczy, które świadczył^ nar wyraź­
niej, że ma się do czynienia z biednemi obłąkanemi 
Istoty, dawniej kiedyś kochające i kochane, były do­
prowadzone do stanu zwierzęcego, bezmyślnego, 
choć może niekiedy do oDłędu aoprowaozT je za 
wód w am bicjach najszlachetniejszych, porywach’ 
najwznioślejszych, cnotach najcenniejszych...

D am ,) ciąg ju tra

KRZYK W NOCY
WSTRZASA1ACE G RO ZA D ZIEJE  STRASZLIW EJ TAJEM NICY

Z chwilą rozpoczęcia rozprawy sympatja obec­
nych była po stronie metyle oskarżonego, ile 
obrońcy.

Czarnomski w kroczył na salę zwolna, prowa­
dzony przez jednego z kolegów.

Czarna toga czyniła jeszcze bledszą jego twarz, 
porytą zmarszczkami przeżyć i pokrytą straszliwą 
bladością. Oczy połyskiw ały niesamowitym bla­
skiem Siadł na ław ie obrońców, położy! swe kule 
pr-zy sobie i  spojrzał po zgromadzonej na sali pu­
bliczności.

Spotykając wśród przybyłych sporo znajomych, 
każdemu zlekka skinął głową.

Nie uśmiechał się wszakże. B ył smutny.

Dopiero, gdy wprowadzono Rom ana Lareckie- 
go, Ludwik wyciągnął ku niemu obie dłonie, a po 
chwili ucałow ał go w  oba policzki.

Na sali zrobiło sie cicho, jak  makiem zasiał.

Ten gest tak  prostego braterstw a i  szczerej 
przyjaźni, a zarazem  m anifestacja wiary w niewin­
ność oskarżonego, chwyciła wszystkich za serce.

Ludwik rzekł przecież kiedyś Jam n ie:

—  Jeż e li mi zabraknie już innych środków obro­
ny. pocałuję go, przysięgając, że jest niewinny,

Tymczasem odczytano akt oskarżenia, poczem 
wezwano świadków...

Roman widział, jak  jeden za drugim defilowali 
pized sądem.

Ani jeden nie był usposobiony nieprzychylnie 
dla Lareckiego. Przeciwnie, każdy spoglądał na nie­
go ze szczerem współczuciem.

On zaś spokojny, niemal obojętny, przysłuchi­
wał się uważnie ich zeznaniom i na każde spojrze­
nie, pełne współczucia, odpowiadał, uśmiechem

Stracił dopiero swój spokój i równowagę, gdy 
ptzewodniczący zwrócił się do woźnego:

—  W prowadzić Zofję Larecką, córkę oskarżo­
nego!

W tedy Roman chw ycił się za skronie... W szy- 
scy mogli widzieć, jak  drżał na całem  ciele... Potem, 
nagle ugiął się, jakby pod ciężarem , za wielkim 
na jego barki, aż wreszcie nagle pad! znów bezwład­
nie na swoią ławę, opuszczając głowę na piersi...

Gdy tylko przewodniczący kazał wprowadzić 
córkę oskarżonego, wśród publiczności rozległ się 
szmer zainteresow ania,

Wszysey bowiem Widrygalł się na samą myśl
0 tem. co teraz nastąpi... K azać córce... I to dziecku 
jeszcze małemu... Oskarżać o jca? Prawo na .to po­
zwalało, coprawda, ale to  w cale nie ujmowało tra­
gizmu tej sprawie.

Powszechne, głęDokie wrażenie wyrażało się 
w źywem poruszeniu, w w -ołanem  zapowiedzi., przy­
bycia Zosi,

N iektóre osoby przeszył dreszcz lęku, przeraże­
nia i odrazy.

Ja k iś  głos kobiecy zaw ołał;
—  T akie rzeczy nie powinny być dopuszczalne! 

To okropność!.,.
Przewodniczący sądu, słysząc to, zmarszczył 

brwi i podniósł się zlekka...

Był to wychudły, starszy pan, o zimnych oczach
1 nieco wydłużonym nosie... M iał lmje długich zmar­
szczek koło ust, cienkich i małych...

Zaledwie zdążył je otworzyć, gdy znów rozległ 
się wśród publiczności inny głos, tym razem męski:

—  Możliwe, że Larecki popełnił zbrodnię, ale 
nie mniejszą zbrodnię popełnia prawo, zmuszając 
córkę do oskarżania ojca.

Tu już przewodniczący nie wytrzymał i krzyk­
nął:

—  Każę natychmiast opróżnić salę!
Szme: y  ucichły. Jeszcze tylko coś między sobą 

szeptano, poczem nagle zapadła cisza, niemal uro­
czysta...

Wprowadzono Zosię...
Gdy ujrzała ojca, zatrzymała się, zmieszana 

i trzeba ją bvło niemal za rękę poprowadzić na miej­
sce świadków.

.Wśród publiczności wiele kobiet już ocie-ało  
łzy...

Roman machinalnie wyciągną! ręce ku córce, 
chcąc ją uściskać Nie pozwolono mu wszaki« na to*

Przewodniczący zapylał Zosię:
—  Moje dziecko, czy poznajesz tego paną? Po­

znajesz, że to twój ojciec?
Zosia skinęła głową.

Kochasz twego ojca?
—  Tak.
—  A gdzie jest twoja matka?
—  Umarła.
—  Kto spowodował jej śm ierć?
—  Nie wiem.
—  Czy widziałaś z okna waszego aom kr, jak 

ktoś wtargnął do Kotowicza i zabił go w chwil i, gdy 
liczył pieniądze?

Zosia umilkła...
—  Ja k  te r  osobnik był ubrany?
—  Nie wiem...
—  Poznałaś przecież ojca, skoro wołałaś do nie­

go: „Tatusiu!... Tatusiu!..,"
—  Nie...
—  Kłamiesz, bo służąca, Marysia, to wszystko

słyszała...
Dalszy ciąg jutro.
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tiuaiie radej miejikitgu
p .te d  sądem niepołomieLim 

odbyła się onegdaj rozprawa

Brzeciwko drowi Bolesławowi 
łrobnerowi radnemu miejskiemu 

z Krakowa, oskarżonemu o roz­
siewanie fałszywych wiadomości. 
W edle oskarżenia dr* Drobner 
przemawiając w ub. roku na 
wiecu w Niepołomicach wyraził 
się, że pożyczka narodowa by­
ła ściągana od wszystkich, a 
przedcwsaystkiem od urzędni­
ków przymusowo, oraz, że po­
życzką narodową kryło się de­
ficyty budżetowe.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd saazał dr. Droboera na 
3  tygodnie aresztu, z Zawiesze­
niem kary na przeciąg 3-ch lat.

Okradł nuasskania
prsy ul. Zwierzynieckiej

Poss Rozalja, lat 30, urzęd­
niczka pry w. zamieszkała m Kia- 
kowie, przy ul. Zwierzynieckiej 
I. 3 0 , pozostawiła wczoraj rano 
swoje mieszkanie m ezam -m ęte  
udając się do mieszkania są­
siadki. W ykorzystał tą chwilę 
nieznany sprawca, który wszedł 
de mieszkania bosso w ej i skraał 
ze stołu torebkę dam»*ą skór­
kową z kwotą 150 zł., sznur 
pereł ze złotym łańcuszkiem na 
sznurau, książeczkę kasy oszczę­
dności na kwotę 160 zł. i trzy 
klucze do kasy weribeimowskiej, 
w artości ogólnej 500 zł.

la n ird im i pried n j j u i y
do rm estyny

W e wsi W yszkowce powiat 
T erk a n. Str. zamordowany zo­
stał jedyny żydowski mieszka­
niec tejże wai Herach Meilech 
Rosenberg, który w tych dniach 
jako rolnik aaiał wyjechać wraz 
z rodziną do Palestyny. W dro­
żone dochodzenia ustaliły, że 
Rosenberg wywabiony został 
przez nieznanych osobników do 
przedsionka, gdzie ugodzony 
sostał sztyletem, skutkiem czego  
padł trupem na miejscu*
Tajemnicza uprowadzenia 

młodej dziewczyny
Adam  Kluczkowski funkcjo- 

narjusz pocztowy w Warszawie 
powiadomił policję, że jego 15- 
letnia córka zginęła w tajemni­
czych okolicznościach. Kluczko­
wski wyraził przytem przypusz­
czenie, że dziewczyna, odzna­
czająca się nieprzeciętną urodą 
została najprawdopodobniej u- 
prowadzona przez nieznanych 
osobników, którzy towarzyszyli 
jej w ostatnich dniach.

W  związku z zameldowaniem 
wszczęła policja energiczne do­
chodzenia zmierzające do ującia 
sprawców zuchwałego porwania.

liltlBi tbłipik p n f i i ł
macochę

Policja budapeszteńska przed 
sięwzięła energiczne śledztwo 
w sprawie niezwykłego porwa­
nia. O to 19-letni syn właściciela 
dóbr Paweł Polub zabrał swe­
mu 60-Ittniemu ojcu gotówkę, 
papiery wartościowe i —  jego 
zaledwie 30-letnią żonę, która 
atary Polub poślubił niedawno. 
S yn  i młoda m acocha uciekli 
zapewne zagranicę._____________

K R O N I K A  K R A K O W A Taatr m ie jik l „M«rja Stuart".

Sepertoar k i  k r a k m iid

Straszna śmierć dziecka ea ul. Kalwaryjskiej
W strząsający wypadek śmier­

ci malej dziewczynki pod koła­
mi wozu wydarzył się wczoraj 
rano na ul. Kalwaryjskiej w Pod­
górzu.

O tóż niejaka Czaplicka, za­
mieszkała przy ul. Kalwaryjskiej 
37, weszła a o  jednego z po­
bliskich sklepów, pozostawiając 
swą półtoraletnią córeczkę A de­
lę bez opieki na ulicy.

W  pewnym momencie córecz­
ka chciała przebiec jezdnię i 
nie zważając zupełnie na ruch 
uliczny wpadła pod nadjeżdża­
ją

jący wóz, wyładowany cegłam i 
powożony przez Juljana Kutrze-' 
bę, zamieszkałego Czyżówka 35 .

Dziecko znalazło się pod no­
gami konia, a kopnięte wywró­
ciło się na jezdnię tak nie­
szczęśliwie, iż przednie koła 
ciężko wyładowanego wozu 
przeszły przez szyjkę, miażdżąc 
zupełnie kręgosłup.

Rozpacz matlci, która w tym 
momencie wyszła ze sklepu, a 
wypadek rozegrał się niemal na 
jej oczach — trudna jest do o-

pisania. Winę wypadku ponoś 
niestety tylko matka, która lek­
komyślnie pozostawiła dziew­
czynkę bez opieki na nlicy.

W oźnica, który jechał bardzo 
wolno, zorjentowawszy się w 
ostatniej chwili, starał się jesz­
cze konie w strzym ać, niestety 
wóz stanął w momencie, w któ­
rym koła przeszły już przez 
dziecko.

Lekarz obwodowy polecił 
zwłoki dziewczynki odstawić 
do zakładu m edycyny sądowej.

Śmiertelny wypadek w Płaszowie
Przechodnie ul. Łanowej w 

Płaszowie, byli wczoraj rano 
świadkami wstrząsającego wy­
padku 3 letniego chłopczyka.— 
O to z I. piętra realności 1. 42 , 
przy tej ulicy wypadło dziecko, 
odnosząc bardzo ciężkie kon­
tuzje.

Na miejsce wypadku zawez­

wano Pogotowie ratunkowe, — 
przyczem okazało mę, że dziec­
kiem ou em jest Franciszek Sko­
czylas, liczący lat 3.

Rodzice wyszli z domu, f po­
zostawiając chłopczyka samego 
bez opieki w mieszkaniu. Malec 
po krześle wyszedł na stó ł,sto -  
ący  przy oknie i po chwili

manipulacji otworzył okiennice. 
Zabawa na parapecie skończyła 
się tragicznie na bruku ulicznym.

Skoczylas przewieziony do 
szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny, wskutek ogólnych 
obrażeń zewnętrznych, zmarł w 
nocy.

Z kradzionych desek wybudował dom
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie, zasiedli wczo­
raj na ławie oskarżonych, Kon­
stanty Sosnowski, woźny, zatrud­
niony w składzie drzewa H. 
W achtla, przy ul. Kamiennej 29, 
Józef Grzywa, robotma z W a­
dowic, Katarzyna Sosnowska, 
żona Konstantego, oskarżeni o
to, że w latach 1930 do 1934 r.

kradli systematycznie deski ze 
składu drzewa H. W achtla w 
porze nocnej, narażając W achtla  
na szkodę zł 20 .000

Ponadto zasiadło razem z nimi 
13 oskarżonych stolarzy o na­
bywanie desek, między innymi 
zasiadł na ławie oskarżonych 
e e , majster budowlany m. Kra­
kowa, W ojciech Słupczyński,

który wybudował sobie j  z kra* 
dzionych desek dom.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Sosnowskie­
go nr 10 miesiący więzienia, o- 
raz Jan U lata na 4 miesiące 
więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr Barty- 
nowski, osk. prok. dr. Jarosiński*

Sensacyjny proces art.- malarza
Na wokandzie sądu okręgowo 

karnego w Krakowie znalazła 
się wczoraj sensacyjna rozprawa 
w związku z zaginionemi akta­
mi w Zarządzie To w. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie, 
m ieszczącego się przy PI. Szcze 
pańskim.

Na ławie oskarżonych zasied­
li : Emil K rcha, artysta malarz
zamieszkały przy ul. św. Łaza­
rza 9 oraz Aloksander Pod wora 
woźny Z. T, f .  S. P. zamieszkały 
w gmachu T . S. P , przy Placu  
Szczepańskim.

W edle aktu oskarżeni b spra­
wa przedstawię się następująco:

Grupa artyslów-malarzy do 
któiych należał oskarżony Kro- 
cha rozpoczęła w pierwszej po­
łowie 1934 r. kampauję przeciw  
Zarządowi T .S .P . a to, że w 
kasie tej dzieją się różne mal­
wersacje i nadużycia.

Malarze wystosowali do Pana 
wojewody krakowskiego pismo, 
donoszące o nadużyciach w 
Z .T .P . S. P. prosząc o wyzna­
czenie na miejsce dyrekcji ko­
misarza rządowego.

Sekretarzem wówczas był śp* 
A rtu r Schroeder, b. prezes Zw. 
Inw. wojennych. Gdy takie do­
niesienie doszło do wiadomości 
śp. Schroedera, tenże skonaten- 
tował, że od dłuższego czasu 
ktoś podrobionym kluczem w y­
kradał mu z biurka szereg kwitów 
i kwltarjuszy z teczkam i.

Przejęty wówczas niesłusznym 
podejrzeniem śp. A rtur Schro

eder popełnił samobójstwo.
Natychmiast wydelegowano 

komisję, celem zbadania ksiąg, 
która wykazała nadwyżkę w 
kwocie zł. 372 natomiastżad- 
nych braków. A k ta i kwity 
znaleziono w piwnicy, które za 
namową art. mai. Krcha zosta­
ły  skradzione przez woźnego 
Podworę.

Za ten czyn stanęli w czoraj 
•baj przed sądem.

Celem przesłuchania świad­
ków zawnioskowanych przez 
powoda cywilnego rozprawę od­
roczono.

Rozp. przew. s. e . dr. Barty- 
nowski, osk. prok. dr. Jarosiń­
ski.

Kupcy fałszowali weksle
Przed sędzią dr Bartynowskim  

i prokuratorem dr. Jarosińskim, 
zasiedli wczoraj na ławie oskar­
żonych w sądzie okr. karnym w 
Krakowie, dwaj kupcy z Krako­
wa oskarżeni o sfałszowanie 
podpisu na wekslach i puszcza­
nie ich w obieg.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
C h ain  Erenberg |at 40, kupiec 
z Krakowa, zam* przy ul. Kra­

kowskiej 1. 51, oskarżony o sfał 
szowanie podpisów nr dwóch 
weaslach na kwotę zł. 140 i 200, 
podpisując nazwiskiem ZofjiBiu- 
mer, zaś oskarżony Pinkas Rein­
hold, kupiec, zamieszkały przy 
ul. Dietla 1, oskarżony o pusz 
czenie tych weksli w obieg.

Rozprawę odroczono celem  
przesłuchania świadków.

Epilog napadu rabenkowego na jnbilera
Przed trybunałem sędziów 

przyrięgłych w Krakov ie, za 
siedli wczoraj na ławie oskarżo­
nych, 22-letni Edward Krzeszow- 
ski, ślusarz zamieszkały w B ę­
dzinie oraz 2 6 -letni Antoni 
Skroba, szofer, zamieszkały w 
Będzinie oskarżeni o rabunek.

W edług aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia sią następująco!

2 stycznia b. r. koło godz. 
21-ej wtargnęli się do sklepu 
jubilerskiego, obaj oskarżen,f 
zamaskowani, trzymając w ręku 
rewolwery. W sklepie znajdo­

wał się właściciel tegoż Chas- 
kiel Reich, oiaz jego pomocnik 
Natan Friedfeld. -—W  pewnym 
momencie jeden z napastników 
strzelił do Reicha raniąc gc w 
brzuch: Po oddaniu strzału obaj 
napastnicy zbiegli.

Ponadto Krzeazowski oskar­
żony jest o to, że uciekając 
postrzeli w klatkę piersiową 
portjera kolejowego Piotra Cia- 
połę na dworcu w Trzebini.

W yrok zapadnie w dniu dzi­
siejszym.

Adria: „Młody las".
A pollo „Roześmiane aczy'*. 
A tla n tic  .,Zyd Suss' wg. 
Feuehtwangara (Conrad Veidt). „ 
B a g n ie la  „Krzyżowa droga kobi*ty 
oraz rawja „Upić lię  warto".
Dom żołnierza „Nia będziesz korty* 
zaną".
Mniam „Przear Kordecki — okroi1* 
Częstochowy".
P ro m ień  „Pas bez mieszkania". 
Soltdl „Każdamn wolno kochać**. 
Sionko ..Śluby ułańikie"
S w it „ABC. miłość*
Satuko: „Człowiek baz twarzy'*. 
U ciecha ..Piotruś".
Wanda; „Kwiaciarka z Prataru**. 
Z er**: „Szpieg w masce*'.

Radjo
Kraków G. 11.57 Hejnał 12.03 Ko»* 

cert 14.35 Przegląd giełdowy lł-w 
Koncert 15.45 Utwory na ikrzypcscb 
16.30 Skrzynka pocztowo - tecbniclO* 
16-45 Koncert 18.00 Wesoła rewjetk* 
dla dzieci 18.40 Wiadomości biiźą** 
19.15FeIje.on 19 25 Wiadomości apel* 
towe 19.25 Feljatoa aktualny tO.OO 
„Raspodja lwowska" 20.45 Dzienni* 
wieczorny 22.10 „Poezja a mnzyks 
23,00 Muzyka.

Nocay dyżur aptek
Apteka pad Słońcem Rynek A-—8 

43, pod Eaknlapam Gertrudy 1, po& 
Matką Boiką Krowoderska 74, w Dęb* 
nikacb Konopnickiej 3, pod ZlotyP 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16. 

Aptaka Podgórska Rynek 9.

Noeuy dyżur U k u ty
Dr. Bohmerwald Zofja Długa 41. Dr 

Grudziński Ad_m Starowiślna 20. Dr 
Nowak Tadausz Joz elaów 21.

Wyrok w procesie 
aiajki bandyckiej

W dniu wczorajszym zap ad ł  
w tądzie okr. karnym w Krako­
wie wyrok na szalkę bandytów 
która teroryzowału ludność Li* 
bąża Małego.

Sąd skazał osk. Dulembę na 
3 lata c . więzienia, Fortunę na 
1 rok, zaś Zawadzkiego i Piwo­
warczyku. po 6  miesięcy więzie­
nia. Resztę osk. uwolniono od 
winy i kary.

Córka kopca 
żywcem spłonęła

W czoraj przy ul, Piłsudskiego 
31 w Łodzi w mieszkaniu kup­
ca Kronta wydarzył się wstrzą­
sający wypadek.

Córka Kronta Adela podczas 
gotowania śniadania zbliżyła aię 
zbyt olisko go kuchni i objęta 
została płomieniami.

Na przeraźliwe krzyki niesz­
częśliwej do kuchni wbiegli z 
pokoju domownicy. Natychmiast 
zawezwano pogotowie, którego 
lekarz stwierdził ciężkie popa­
rzenie. Krontównę wstanie bes- 
nadziejnym przewieziono do 
szpitala.

Wynajął mordercą dla 
zabicia teścia

W e wsi Ziedliszczo, powiatu 
włocławskiego wydarzył się stra ­
szny wypadek morderstwa.

W ładysław Pręciub nie żył 
dobrze ze swym teściem Micha­
łem Sochą i postanowił pozbyć 
się staruszka raz na zawsze.

Porozumiał się więc z niej. 
Stetanera Kuźmiczem, znanym 
na terenie powiatu włodawskie- 
go przestępcą, któremu przy­
rzekł 100 zł. za zabicie Sochy.

Kuźmicz następnego dnia wy­
strzałem z karabinu położył So­
chę trupem.

REDA K C JA  i A D M IN ISTRA CJA , Kraków, ul. N« Gródku 2 Telefon 173 02 (od godz. 8 — 11 w poł.
Drobne 15 groszy za wyra*C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ronice krakowskiaj cała strona 800  zł., pół strony 500  zł. wiersz mm. 50 gr.  __
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